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I
Długim by był nasz z Moskwą rachu­

nek, gdybyśmy wyliczyć chcieli w szyst­
kie, jakich od niej Polska doznała krzyw ­
dy. Na zarzuty jednak nasze ma ona od­
powiedź : krzywdy od Polski doznane. 
Szereg onych jest d łu g i : wojny i najazdy, 
pomiędzy któremi znajdują się lakie, jak 
wojna przez Stefana Batorego prowa­
dzona, która Moskwę upokorzyła, jak 
spraw a samozwańców, która nie stano­
wi zaszczytnej w  dziejach polskich karty. 
Była to jednak ze strony poLkiej dzia­
łalność obronna, wyrażająca się na drodze 
zaczepno - odpornej, Moskwa bowiem, 
jak  skoro się na siłach poczuła, wnet 
występować poczęła z pretensjam i, wła- 
ściwemi państwom zorganizowanym na 
podstawie absolutyzmu, przeciwnej tej 
podstawie, na której Polska stanęła. Po­
między dwoma temi państw am i zaw ią­
zała się  od razu walka zasadnicza, w  któ­
rej jedno reprezentowało Azję, drugie 
Europę.

Idea państwowa urodziła się w  Azji, 
kolebce oświaty i z Azji przeszła do 
Europy wraz z wychodźcami, którzy 
w dobie przedhistorycznej półwysep teu 
azyjski kolejno zaludniali. W  Europie 
jednak, pod wpływem w arunków  od­
miennych, zmodyfikowała się. W  Azji 
wyraziła się ona pod postacią jedyno- 
w ładz tw a; w  Europie przejawiła się 
dążność gminowładcza, która się powoli 
przebijała i zapładniała umysły zasie­
wom cywilizacyjnym, rodzicem obcej 
azjatyzmowi idei wolności obywatelskiej. 
Ta ostatnia cechuje Zachód w przeciw­
stawieństwie do W schodu,-który w Eu­
ropie miał przedstawicieli swoich w pa- 
pieztwie i w samowładztwie monarchicz- 
nem, usiłujących ideję wolności obywa­
telskiej tłumić. W alka toczyła się dłu­
go zarówno wewnętrzna (rewolucyjna) 
Przeciwko wschodniej idei państwowej 
przedstawicielom , jakoteż zewnętrzna, 
przeciwko zalewom państw azyjskich, 
wdzierających się zbrojną ręką do Eu- 
J°py, celem opanowania onej, skarcenia

jej i przywrócenia w  niej ładu na ko­
rzyść jedynowładztwa. Znaczenie te m ia­
ły wojny perskie przeciwko Grecji, w któ­
rej się cywilizacja europejska zawiązała. 
Nie inne znaczenie miały hajścia Hu li­
nów, Arabów, Turków i Mongołów, 
przeciwko którym  Europa bronić się 
musiała. W  akcji tej, z jednej strony 
zaczepnej, z drugiej obronnej, rolę bar­
dzo w odniesieniu do cywilizacji euro­
pejskiej ważną odegrały Moskwa i Polska.

Któż zaprzeczyć może, że Moskwa jest 
spadkobierczynią idei państwowej i dąż­
ności politycznych Złotej Hordy? Ustrój 
jej, każdy jej od od czasów Iwana III na 
szachownicy polityczne}. ..oh , o tern 
świadczy. Od najpierwszego zawiązku 
swego państwowego niosła ona ideę 
państwową wschodnią, której się na r u ­
bieży Europy najpierwsza i jedyna oparła 
Polska. Słusznie przeto moskiewscy hi­
storycy, poeci, publicyści i mężowie sta­
nu wyrzucają jej krzywdy. Tak zaiste — 
krzywdziła ją  ona srodze. Oręż polski 
z drogi ją  zdobywczej spychał i, co go­
rzej, na ostrzu swojem niósł zarodki 
cywilizacji europejskiej. W yrządzał jej 
przeto krzywdę wielką — godził w jej 
istotę — zamachy czynił na jej ducha. 
Krzywdy tej nie może ona Polsce ani 
zapomnieć, ani wybaczyć.

Idea państwowa, której Moskwa jest 
najczystszą przedstawicielką i orędo­
wniczką, oraz egzekutorką w  Europie, 
runąć by musiała, gdyby się Polska była 
ostała. Z drugiej znów strony, idea 
ta już by dotychczas zatryumfowała, 
gdyby nie Polska, do znicestwienia k tó ­
rej zniewoloną była Moskwa pomocy 
europejskich, minowanych duchem swo­
body obywatelskiej, państw wezwać. To 
jej ręce związało. Politycy moskiewscy 
głośno obecnie fakt ten za błąd podają, 
twierdząc, że Moskwa powinna była Pol­
skę zabrać całą. Liczyła ona jednak, że 
związanie to rąk będzie chwilowe : w po­
łowie wieku XVIIIgo przewidywać nie 
mogła, ani rozrostu Prus, ani też kolei, 
które Austrję doprowadziły do przeisto­
czenia się w monarchję federacyjną i 
konstytucyjną. Ze spokojem przeto rach­
m istrza, co się nie myli, podzieliła się

z niemi Polską, w  tern przeświadczeniu, 
że spólnictwo to przewagę jej nad niemi 
zapewnia. Jakoż nie omyliła się na razie. 
W  epoce wielkiej rewolucji francuzkiej 
i później, aż do epoki rewolucyj r. 1848, 
w  ręku carów spoczywał agamemnomat 
monarchiczny. W  obec zagrożonych tro ­
nów pełnił carat funkcję opatrzności, 
jaśniejącej nimbem wschodnim, zblakłym 
na Zachodzie i jedno mu tylko zaw adzało: 
krwawe widmo Polski, zrywającej się 
perjodyeznie i zmuszającej go utrzym y­
wać spółkową z Prusam i i A ustrją har- 
monję. Przym us ów był do czasów wojny 
francuzko-niemieckiej osią polityki pe­
tersburskiej, ukutą z podziałów, w y­
nikłych z potrzeby usunięcia Polski z dro­
gi pochodu państwowego Moskwy. Po­
działy atoli nie usuwały jej jeszcze cał­
kow icie— zrywała się z takiemi, j a k : 
« Jeszcze Polska nie zginęła, póki my 
żyjemy ! » «Za wolność naszą i waszą ! » 
hasłami. Rozszarpana — dla caratu n ie­
bezpieczną była — niebezpieczną jest — 
i na usunięcie niebezpieczeństwa tego 
rady innej nie ma, jak  : wytępienie w  niej 
jej pierwiastków bytowych, to jest, na­
rodu.

Przedstawiam y Polski do Moskwy sto­
sunek całkiem a  ściśle przedmiotowo, 
uwzględniając interesy, potrzeby i dąż­
ności caratu z jego punktu widzenia. 
Uznajemy wielkość krzyw d, jakich on 
od Polski doznał, jakich od Polaków 
doznawać nie przestaje. Z tego wynika, 
że Moskwa jest Polski wrogiem — w ro­
giem w całem w yrazu tego znaczeniu i 
w  rozciągłości całej — wrogiem, z k tó ­
rym zbliżenie się i porozumienie jest nie­
możliwe z powodu przedewszystkiem 
różnic zasadniczych.

Zachodzą może inne jakie punkty stycz­
ne ? — jakie ? . . .  Pochodzenie słowiań­
skie? Znamieniem pochodzenia tego, za­
twierdzonego ukazem  Katarzyny II, jest 
podobieństwo językowe, stanowiące je­
dną z cech etnograficznych, ale nie 
rozstrzygające zgoła kwestji etnograficz­
nego pokrew ieństwa. W szystkie zresztą 
cechy bytowe są odmienne. Moskal ina­
czej mieszka, inaczej się odziewar inne 
ma etyczne poglądy, inne estetyczne
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upodobania, inaczej wygląda. Pow ierz­
chowność jego świadczy, że nie należy 
do tej rasy, do której należą wszystkie 
Inne słowiańskie plemiona. Ideał jego 
państw owy — jedy no władztwo — wy- 
yóżnia go stanowczo śród narodów sło­
wiańskich, śród których takowy nie przy­
świecał ani jednemu, najmniej zaś naro­
dowi polskiemu. Pod względem przeto 
pokrewieństwa etnograficznego Prusacy, 
pomimo różnicy językowej, daleko są od 
Polaków bliżsi, aniżeli Moskale i z tego 
też powodu, rozpatrując stosunki dwóch 
tych sąsiadujących ze sobą o miedzę na­
rodów, nie dostrzegamy cywilizacyjnego 
jednego na drugi oddziaływania. W pły­
wająca w  wiekach ubiegłych na oświatę 
religja trzym ała je w oddaleniu. Prawo­
sławie, które w istocie swojej nie jest od 
wyznań innych gorsze ani lepsze, przy­
krojone w Moskwie do potrzeb i wido­
ków caratu, stało się, jak  m ahom etanizm , 
narzędziem  podbojów, używanem dziś 
celem opanowania Słowian południo­
wych, jak  używanem było w  XVIIym i 
XVIIIym wieku, celem zagarnięcia Kusi. 
Neutralizowało to styczność cywiliza­
cyjną tern bardziej, że Moskwa nic Pol­
sce do udzielenia w  zakresie tym nie 
m ia ła ; ją  zaś carat skwapliwie i pilnie 
bronił od « zarazy » i bronił tak skutecz­
nie, że kiedy już nakoniec żadne zasta­
wy i rogatki powstrzymać nie mogły 
napływu oświaty europejskiej, oświata 
udzieliła jej częściowo poloru, ale nie 
przenikła do głębi, nie nadała narodowi 
pożądań i dążności europejskich, nie za­
szczepiła w  nim ducha swobody obywa­
telskiej. Próby, jakie się we względzie 
tym  w Moskwie odbywały, ograniczały 
się do garstek spiskowych. To co rozu­
miemy pod nazwą « ducha rewolucyjne­
go* , narodowi moskiewskiemu, prze­
zwanemu « ru ssk im » i zamianowanemu 
« słowiańskim  *, obcem było i obcem 
jest. Jedynowładztwo go prowadzi i on 
się mu prowadzić daje z tą, wznoszącą 
się niekiedy do uniesień heroicznych re­
zygnacją, jaka  cechuje ludy W schodu.

« Hura, hura — hej, rebiata t
Na podbicie reszty świata !

Z nami Bóg i car !... »

Pomiędzy M oskwą a Polską zachodzi 
taki sam na polu politycznem stosunek, 
jak  w  matematyce pomiędzy - b a  — . 
Gdyby były równe, dodane j edna do d ru ­
giej obróciłyby się w  zero. Że zaś są n ie­
rów ne, więc jedna na drugą ze swoim 
oddziaływać usiłuje znakiem. Polska 
w obec M oskw y-narodu staje z przy- 
wrzałem do istoty swojej hasłem: « Za 
naszą i waszą wolność » i pod hasłem 
tern krew  le je ; naród m oskiewski odpo­
wiada jej dewizą zasadniczą carską, na- 
wskróś azjatycką: « Jed in s tw o  w ie r y ,  
ja z y  ha i u p ra w  len ja  » i w  imie dewizy 
tej krew swoją do dowolnego rozporzą­
dzenia carom oddaje ; w przestankach 
zaś pomiędzy jedną a drugą walką orężną 
pomaga im z duszy całej i z serca całego 
naród polski tępić. Sm utną zaiste jest 
moskali dola, to ustawiczne w  roli tępi-

cieli narodu, w łonie swojem wolność 
piastującego, występowanie, Tak jednak, 
niestety, jest. Przeczyć temu nie mogą 
miotające się rozpaczliwie wyjątki, po­
skramiane stryczkami szubienicznemi, 
zsyłkami sahalińskiemi, nahajkami ko- 
zackiemi i — kułakami ludowemi. Tern 
wyraźniej uwydatnia się rola idealizo­
wanego przez gadzinówlti moskiewskie 
a russkiego człowieka », mającego na 
zawołanie do oddania « żiźri za caria ». 
Lud z caratem się zidentyfikował i po­
stawił Polsce ultimatum, jednoznacząee 
z wyrokiem na śmierć. W yboru  dla niej 
nie ma,

W  czasach ostatnich wywiązała się po­
między Prusam i a Moskwą spółzawo- 
dnictwo w tępieniu narodowości polskiej. 
Te ją  na gwałt gierm anizują, ta russy- 
fikuje. W  sposób ten usunąć one usiłują 
zawadę— unieobecnić w zaborach swoich 
Polskę, mogącą im w zamysłach ich 
przeszkody stawiać. Absolutyzm pruski 
i jedynowładztwo moskiewskie zeszły się 
w tym punkcie. Jednakie przyczyny je ­
dnakowe wywołały następstwa. \V  dzia­
łalności tej atoli ważna zachodzi różnica. 
Podczas kiedy Polacy w samych Prusach 
sprzymierzeńców, dobrze poszukawszy, 
znaleść i wespół z nimi czoło akcji rzą­
dowej stawić by m ogli', w Moskwie cło 
przymierza nie nastręcza się nikt i nic. 
Rewolucjonizm rossyjski, przejawiający 
się sporadycznie, nie znajduje w społe­
czeństwie poparcia ; liberalizm, pod po­
stacią ech zachodnich przebijający się 
w prasie, nie jest w  stanie z pola bibuły 
drukarskiej zejść na inne i poważ­
nych poglądów, szlachetnych wyrazów 
i humorystycznych wycieczek zamienić 
w czyn. Są to ziarna na przyszłość, nie 
kiełkujące jeszcze w  gruncie jałowym. 
Pytanie : czy zakiełkują kiedy ? Nie roz­
strzygamy pytania tego, które zresztą — 
pomimo że z niego «pow ag i» nasze, 
doradzające za pomocą « zgody z losem * 
i « pracy organicznej » obronę bierną, 
przyszłość dla Polski krzeszą nie do 
rozstrzygnięcia jest. Przypuszczać mo­
żemy, że k ied y ś— kiedyś, za, lat tysiąc, 
za pięćset, trochę prędzej może, dokona 
się europejska Moskwy assymilacja. Nim 
to jednak nastąpi, carat, wyobraziciel 
Azji, przeciwko Polsce, wyobrazicielce 
Europy, prowadzi akcję zaczepną czyn­
ną, pośpieszną, bezpardonną, nacecho­
w aną znamionami i charakterem, prze­
jętą uczuciami, opartą na racjach wroga 
nieubłaganego. W iedzm y o tern. Świa­
domość ta, k tórą w  umysłach polskich 
zatrzeć stara się wsteczna i postępowa 
stańczykierja, jest nam dla ocenienia 
sytuacji naszej bardzo potrzebną. W iedz­
my, że Polska, w  obec zagrażającego 
cywilizacji naporu Moskwy, odpowia a 
w obliczu dziejów i ludzkości nie y ° 
sama za siebie, ale za L itw ę, za Rus, z 
Słowiańszczyznę, za Europę.

KORRESPONDENOJA
«W olnego Polskiego Słowa »

Z  pod Alp, 28 kwietnia 1888.
n Że zaś jest zwyczajem parlamentarnym, 

że przyzwolenie budżetu uważanem jest ,  
jako objaw zaufania do rządu, przeto gło­
sować będziemy przeciw budżetowi ». Tern i 
słowy zakończył Gregr swą mowę, tern w y­
kazał zapatrywanie narodu czeskiego na po­
stępowanie rządu. Mimo, że głosowanie 
Czechów przeciw nie obali wniosku, czynią 
oni li tylko dla wyjawienia swego niezaufa- 
nia. Naród czeski jawnie występuje, cała 
mowa Gregra jes t  jednym ciągiem dow o­
dów nielegalnego postępowania rządu, omi­
jania praw. Podobne postępowanie w obec 
Czechów i innych ludów wywołało w tym 
narodzie opozycję. Reprezentacja polska 
wprost przeciwną zdąża drogą ; tu nie widać 
n iechęci; ustępstwa na każdym kroku, mimo 
że one kraj coraz więcej obciążają. P rzy­
zwolenie na podatek wódczany je s t  nowym 
wymownym dowodem uległości i n ie p o j ­
mowania tego, co idjotom jes t  ja sne :  interes 
jednostek winien być poświęcony interesom 
ogólnym. Posłom polskim szkoda wytrącić 
tekę z rąk rodaka ministra mimo, że ten nie 
mniej od wrzodu krajowi szkodę przynosi, 
mimo że otwarcie oświadczył, je s t  c. k. m i­
nistrem i niczem więcej. Nadarzała się spo­
sobność niedopuszczenia kraju do obciąże­
nia nowym podatkiem , a przez to samo 
uwolnienia się od rodaka ministra. Pan Gro­
cholski składa ręce i b łaga , by rodaka 
szczędzić, — chwilowo nie osiąga celu, P o ­
lacy nawet ministra rodaka (!) poświęcają 
interesom ogólnym. Czytając te wieści, lżej 
na sercu się robi, nadzieja wstępuje. Nie­
stety, krótką była opamiętania się chwilka. 
Panowie Grocholski i Dunajewski tryumfują 
nad nędzą kraju. Czyż w modlitwie, której 
matka dzieci naucza, nie winna być jeszcze 
jedna proźba dodana : « Zbaw nas, Panie, 
od powietrza, głodu, ognia, wojny i od p o ­
dobnych jednostek, jak  Dunajewski i G ro­
cholski, o wybaw nas, Panie, od nich jak  
najprędzej ». Może nie jeden z czytelników 
poczyta to życzenie za nieludzkie. Ale czyż 
oni na ludzkość względy m a ją ! Oni i im po­
dobni przyczyniają się do c ie rp ień , do 
śmierci setek ty s ięcy : czyż nieludzkiem 
przeto nazwać można życzenie oswobodze­
nia się jak  najprędzej od nich, jak  od p o ­
wodzi, cholery i t .  p .?  Że ci panowie tak 
postępują, to się tłumaczy : za daleko za- 
brnęli w  bagno lojalizmu, brzemiennego 
korzyściami osobistemi i wybrnąć nie m o g ą ; 
lecz, że posłowie przyzwolili na przeprowa- 
dzenio wniosku, to niezrozumiało. Jak mo- 
wią, cesarz wmieszał się podobno i u stą­
piono jego prośbom. Ciekawe, czy by ci 
sami panowie ulegli prośbom cesarza w  ra­
zie, gdyby zażądał powyrywanie języków 
i pooddawanie żon i córek do domów pu ­
blicznych? Ba, — pewnie podatek nie d o ­
tyczy osobiście tych panów. W ątpimy, by 
podobnie panowie ci rozumowali, wiedząc 
dobrze, że, będąc członkami tegoż samego- 
społeczeństwa, odczuwają na sobie tak 
klęski, jak i dobroby t; więc. jeżeli nie przez, 
poczucie miłości i sprawiedliwości dla kraju 
swego, to przez sam interes własny winni.
wytężać s i ł y  dla czynienia dobrze krajowi. 
A jednak !... Tak więc po tysiączny raz dała 
Galicja dowód swej względem rządu p o ­
wolności j dowód, że ki aj drobnostka, a 
minister rodak — grunt. Banom tym, co-
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■dowód ten złożyli, albo mózg w ysechł,  albo 
też  spodleli oni zupełnie.

S m u tn e ! . . .  P . . . . . .  .iu.

Sofio, 15  kw ietnia 188 8 .
Jeżeli tylko zechcem y trzeźw o się za s ta ­

nowić i bezstronnie ocenić, j a k  daleko osię- 
g ly  cel w asze naw oływ ania  rozproszonych 
sy n ó w  jednej  matki do tak zaiste godnego 
czynu dla ra tow ania  od poniżających u p o ­
korzeń i zagłady w łasnej Ojczyzny, to d o ­
p ra w d y  w yznać musim y, że do bardzo mało 
znaczącego punk tu  posunęło  się to dzieło 
naprzód, od czasu, kiedy wy, ja k o  sternicy  
przodujący do zachęcenia, posialiście tę 
sz lachetną myśl, aby zlać i połączyć całe 
w ychodź tw o polskie in  corpore, jako  n ie ­
rozerw alną  falangę, k tóra  by ju ż  n iepowinna 
się ugiąć ani dać się złamać choćby najdo t­
kliwszemu niepowodzeniami, póki nieod- 
zyskam y tych przynależnych nam p raw , 
które nam zdradą i brutalną silą zrabowano. 
Z as tanow ienia  je s t  godne, zkąd i z jak ie j  to 
racji zaszczepiła się u nas  ta polityczna 
■chwiejność i ociężałość, ta pow olność  do 
w szystk iego , co koniecznem i co w ym aga  
niezbędnego przyspieszenia w yjśc ia  raz z za- 
spalości na d rogę więcej udow odnionego  
życia  narodow ego. Dla nas, ja k o  dla P o la ­
ków, jeże li  chcem y stw ierdz ić przed  św ia ­
tem, że jako  tacy, dążymy naprzód, n ie jako  
rozbitki,  ale jako  samoistność narodow a, to 
żadnem u Polakow i,  co tą ideą żyje, n ie-  
wolno bezczynnie w yczekiw ać,  bo nie ma 
sp o so b u  uspraw ied liw ien ia  się w  n ieb ran iu  
udziału w  niesieniu pomocy i pom nażaniu  
ś ro d k ó w  do rozw alen ia  tej skały , która 
w zros ła  na g robach  naszej Ojczyzny.

Kto jeszcze dzisiaj z naszych rodaków  po­
trafi traw ić  to w szystko i tylko zimno sp o ­
g lądać na łup ieztwa i-na zdziczałe rozpano­
szenie się  w ro g ó w  na naszej ziemi polskiej, 
ten sam sobie zaprzecza, że j e s t  dobrym P o­
lakiem. Rozumie się, że ostrożność z p e w ­
nych politycznych, w zg lędów  je s t  m iarą  
roztropności,  ale n iepojm uję ,  aby dla P o ­
laka bojaźń i zrażanie się  p rzed  t ru d n o śc ia ­
mi miały być je g o  zasadą,  bo j a k  zbyteczną 
og lędnością i trzym aniem się dla n ienarażenia 
w  rezerw ie ,  n igdy n ieosięgniemy pożądane­
go znaczenia politycznego dla sp ra w y  naszej, 
tak też ten nieszczęśliwy « indefyrentyzm » 
w ielu  naszych panów , którzy z imienia tylko 
ledwo że są Polakam i,  nietylko że ich o k r y ­
w a  śrniesznem lekceważeniem  i pogardą  
w ro g ó w ,  ale naw e t  daje naszym  n iep rzy ja­
ciołom, ja k b y  zezwolenie, aby dalej a dalej 
prowadzili  ku ltu rę  w ynaradaw ian ia  i n isz­
czenia w szystkiego, co tylko nosi cecłię 
polskości. Ani p rośbą, ani g łaskaniem , a 
tern mniej przymilaniem się, słodkiemi s łów ­
kam i, ani też okazyw aniem  do zbytku g o r ­
liwej w iernośc i  w zg lędem  tych co z naszej 
pięknej k rainy zrobili je d e n  cmentarz, lecz 
tylko n ieus tanną  natarczyw ością  i zasobami 
możemy naszą n iepodległość o d ro d z ić .« P u ­
kaj a o tw orzą  c i », powiedział Chrystus , my 
też, jeżeli chcem y być jego  naśladowcami, 
to pow inniśm y być w ykonaw cam i tego przy­
kazania, aż nie w yłam iem y tej bram y, za 
k tó rą  w olne są tylko ekzekucje  i w szelkiego 
rodza ju  bezpraw ia  dla narodu  polskiego. Nie 
w  tern pow inno  spoczyw ać nasze zadanie, 
aby  tylko, jako  tako, albo chociaż coś po 
kosz law em u d z i a ła ć , bo taka działalność 
by łaby  tylko na pocieszenie naszych c ie­
mięzców, ale w łaśn ie  naszą koniecznością 
obow iązkow ą je s t ,  abyśm y raz stanęli na 
szczeblu do jrza ło śc i  politycznej, j a k o  d o ­
brze zo rgan izow any  k o rpus ,  jedyn ie  z je d n ą

tylko dążnością u tw orzenia  dzień prędzej 
siły  m oralno - m ater ja lne j ,  która jedyn ie  
może w strzym ać i zmiażdżyć dalsze zapędy 
tępicieli naszej narodowości .

Przeszłość, daje  nam dosta teczną naukę, 
ja k  m am y się ra tow ać  i bronić, aby położyć 
tam ę dalszej zagłady na przyszłość. Odwagi 
więc i więcej zahar tow anego  pos tanow ie­
nia, czego w łaśnie b raku je  a czego daje się 
czuć niezbędna po trzeba ,  jeżeli chcemy 
w ydobyć  się z pod gniotącego ja rzm a s tu ­
letniej niewoli, k tóra  bez p rze rw y  podrzyna 
nam każdy puls, co tylko się odbija o serce 
polskie. Gdyby każdy z nas chciał sobie za ­
dać tyle pracy, aby  szczegółowo zbadał to 
nieznośne położenie naszego nieszczęśliwe­
go k ra ju ,  w porów naniu  z innemi s ło w ia ń ­
skiemu narodowościami, to może więcej by 
się odbiło to poczucie, że już  dalej niemożna 
bezczynnie w yczek iw ać  ja k ie j ś  misericor- 
dise. Bo wierzajc ie  mi, że nie może być nic 
sm utn ie jszego  dla naszego polityczno-wy- 
ją tkow o-upokarza jącego  s tanowiska, ja k  ta 
w  nieskończoność w lekąca się niestanow- 
czość, która się z jak ichś n iezbadanych 
m is ty cz n o -d o k try n e rsk ich  pow odów , tak 
rażąco odznacza między wieloma w  pośród 
w ychodź tw a polskiego.

G dybyśm y chcieli zanalizować tę opiesza­
łość, tę chłodną oboję tność i to cofanie się 
przed w zniosłą i św ię tą  powinnością, które 
w ygląda na to ja k b y  się zbratało z b rak iem  
poczucia dla naszej tak srodze zranionej 
dum y narodow ej ,  to dopraw dy ,  że już n ie-  
inożnaby czem innem wytłómaczyć ' takiego 
odstępstw a, jak  tylko tern chyba, że z a m i­
łowanie do obczyzny i m aterja lizm wzięły 
gó rę  nad patr jo tyzm em  narodow ym . Gzy 
zresztą ślepa u ległość przed siłą i przeszłe 
n iepom yślne dla s p ra w y  polskiej w ypadki, 
tak ju ż  o p a n o w a ły  u m y s ły  w ielu  n a sz y c h  
rodaków , że chociażby naw et w yp łakać  
ostatnie k rople łez, to jeszcze by  niesta r-  
czyło, aby ożywić tę s trupia łość do upam ię- 
tania, że na każdym Polaku ciąży na sum ie­
niu spełnienie powinności dla ra tow an ia  tak 
ohydnie deptanej i poniewieranej naszej 
o jcowizny ? Gzy może niedopełnił się nam 
jeszcze kielich goryczy?  Gzy niedosyć nam  
jeszcze  tego w ysysania najżyw otn ie jszych  
soków  z narodu  polskiego ? Gzy w reszc ie  
zapom nieliśm y o naszych b rac iach  w  m o s ­
k iew sk ich  szynelach, o tysiącach m ęczen ­
ników  w  Sybirze, o rzezi H um ania,  o rzezi 
P ra g i?  Gzy nam wyszła z pamięci Oda Dier- 
żaw ina,  na cześć tej rzezi po wzięciu  W a r ­
s z a w y ? ?  Oto dla p rzypom nienia ,  j a k  mówi 
o W a r s z a w ie :  « Leży zdrajczyni, oczami 
spuszczonem i w  ziemię obraca do koła ; 
ta rg a ją  p ie rś  je j  zgryzoty, że zraniła czułą 
duszę,  usłuchaw szy  rady  p rzew ro tne j ,  o d e ­
pchnęła  tarczę Katarzyny.. .  o rze ł sp a d ł  na 
hy d rę  z łośliwą : Pędźcie tu lw y, spróbujcie  
m u  j ą  w y d r z e ć ! »

Że P o lska  broniła  się od nieproszonej 
opieki, od narzucanej naleciałości i Kaiń- 
skiego op iekuństw a, za to nazw ano j ą  «zdraj- 
czyn iąe ,  chociaż naród polski n igdy w  sw ej 
chlubnej h is to rj i  n iedopuścił się żadnej 
zdrady  w zg lędem  żadnego narodu , ani n a ­
w et  w zg lędem  w łasnych  sa trapów , p rz e ­
ciwnie ,  ta Moskwa, która ska la ła  podobne- 
mi potw arzaini imię polskie, j e s t  w łaśnie 
mistrzynią takich zdrad ,  za pom ocą których  
zlepiła sw ój gm ach  pań s tw o w y .  P om im o 
więc ,  że z jednej  s trony dusi nas  B is tnar-  
kow sk i Germanizm, z d rugie j zaś « S ło w ia ń ­
ska  M o s k w a ,» d ławi na każdym  kroku 
w szystko co tylko oddycha myślą polską, 
j e d n a k  m am y jeszcze tyle zapam iętałych i 
skarłow acia łych , że w szystk ie  te spadające

grom y na naród polski są d la nich k w es t ją  
w p ro s t  obojętną. Nie robić nic, albo robić 
tylko tak, aby się nikomu nienarazić, lecz 
przypodobać się naw et sam em u d jab łu ,  a 
w  rezultacie , aby się nic nierobiło, bo in a ­
czej wsze lkie  inne poruszania będą  tylko 
szkodzić sp raw ie  n a r o d o w e j ; zapomnieć 
o wszystk iem  co było i co się stało, pogo­
dzić się z losem  w y padków , i nadal całować 
łapy tych, co b roczą się w  k rw i naszych 
braci : takie to je s t  hasło  konserw atyw nej 
S tańczykierji,  k tóre  sięgło  i zaszczepiło się 
między wieloma Polakam i zam ieszkałym i 
za granicą.

O szkiełkowi, « n ieomylni* i aż do zbytku 
przezorni p a t r j o c i ! pam iętajc ie  tylko o tem, 
że Ojczyzna może w am  jeszcze  wybaczyć, 
bo przyjdzie zw ias tu jąca  chwila, że ona i 
bez w as  rozerw ie  sw o je  kajdany, ale P an  
Bóg  n iewybaczy w am  takiego odstęps tw a 
od niesienia pomocy w  tym probierczym  
czasie, kiedy na jgw a łtow n ie jsze  ciosy za­
dają  na zam ordow anie  waszej matki Polski!  
Dokądże my dojdziem y, do czego d o p ro ­
wadzi nasz kraj ten schorzało-tchórzliwy 
konserw atyzm , jeżeli nie do dalszych roz- 
walin  naszych dzie jow ych  insty tucji  i z u ­
pełnego  zbezw ładnien ia  ducha  polskiego ? ! 
O jczyzna w yczekuje  pew nego  czynnika od 
w ychodźtw a polskiego, tak  j a k  s t roskana  
m atka  od sw ych  dzieci m a p raw o  żądać p o ­
słuszeńs tw a i obrony je j zagrożonego życia. 
W ięk sz o ść  je d n a k  tego w ychodź tw a z zało- 
żonemi rękam i spogląda jeszcze m artw em  
okiem na to w szys tko ,  j a k  ro z ry w a ją  osta t­
nie szczątki je j p raw a  bytu . Jedn i radzą nam 
modlić się tylko ; d rudzy  p o d su w ają  potul-  
ność, m ów iąc,  że nic niemożemy z r o b ić ; 
każą nam  w ięc  c ierp liw ie  w yczekiw ać w y ­
padków  takich, aż spadnie ja k ie ś  zm iłow a­
nie Boże. S ą  naw e t  takiego rodza ju  apos to ­
łowie , co w ierzą, t a k ja k  n iegdyś Hzymiianie 
wierzyli w  Potic iuszów  i P inar iu szów , że 
posiadali « se k re t  b łogosław ien ia  bydła », 
czyli że « w ielka  B o s s ja a  sam a nam  przyzna 
p ra w a  i odbudu je  Po lskę .  Gi ostatni może 
hy naw e t  mieli w ięcej rac ji ,  ale tylko w ten ­
czas, jeżeli my faktycznie zm usim y ją  do 
tego. Zapom inają  tylko o tem panow ie 
wstecznicy , że ani najpotulnie jszą pokorą, 
an ih o jn e m i  ofiarami dla Ojca św ię tego , a 
tem mniej nadzie ją  w  białego cara, ani też 
w  m urach  kościoła, nie w ym odlim y  n iepo­
dległości Polski,  ale po trzeba spełnić to, ćo 
nam Bóg w skazał  przez zesłanie C hrys tu sa  
m ęczennika, który, aby uśw ięc ić  i u trw a lić  
po w ieczne czasy Jego  kró les tw o w iary  na 
ziemi, dał nam przykład ,  że w ła s n ą  k rw ią  
zrosił sw ó j  krzyż i dał się za nią u k rzy ż o ­
wać . Ozięhli niechaj raczą nam  teraz odpo ­
wiedzieć, czy nadal godzi się iść taką drogą 
ślimaczą, d rogą  okolicznościową, k tóra  nas 
tylko doprow adzi w  otchłań p rzepaśc i ? !

Niesądźcie aby  ten  pogląd miał w yp ływ ać  
z pod nac isku  mego uniesienia, bynajm nie j ,  
bo fakt j e s t  faktem, że w  k ra jach  E u ro p y  po 
za o jczyzną m am y do k ilkunas tu  tysięcy 
w ychodź tw a polskiego, między k tórem i są 
osobistości, które by m og ły  w ięcej zrobić 
w  jednej godzinie, aniżeli to co do dziś z e ­
brano  na S karb  P o l s k i ! Gzy może kto temu 
zaprzeczyć, że to nie w y n ik a  z b rak u  w z a ­
je m n eg o  poczucia, z b raku  dobrej w o li?  
Bo to, co m ożna było zdziałać w  je d n e m  
roku, to odk ładam y na lata, a przez to samo 
sami ku jem y  ka jdany  naszej sp raw ie  na tyle 
lat naprzód. To w szystko  pow inno  być dla 
nas  w ytycznym  znakiem , że z konieczności 
tyle nagrom adzonych  d o w odów  w ynika,  aby 
ezem prędzej us tanow ić  pow ażną  r e p re z e n ­
tację s p ra w y  polskiej,  k tóra  jedyn ie  naoże
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sw o ją  nakazu jącą  pos taw ą  w y w lec  bojaźli- 
w ych  z bezdroża szkodliw ych  pojęć na d ro ­
g ę  życia i dow ieść,  że n ieupadliśm y jeszcze 
do padołu niskości, ani na du ch u  ani na od­
w adze ,  abyśm y mieli tylko czoła uginać 
p rzed  tymi, co w y d a ją  w yrok i śmierci dla 
P o lsk i .  P o w tó rn ie  też podnoszę k w e s t ję  
rep rezen tac ji  sp raw y  polskiej,  ja k o  rzecz 
nag lącą  i ośmielam się zapukać  do pa tr jo -  
tycznych uczuć tych R o d a k ó w ,  k tórzy mają 
m oralną  siłę ku tem u, aby nie zapominali 
o tern, że czas, ze szkodą dla ogólnej s p r a ­
w y  n a rodow ej ,  n iepow ro tn ie  tracimy, bo 
o ile na tym punkcie  pozos ta jem y w  tyle,
0 tyle też sami dobrow oln ie  odw lekam y i 
cofamy w stecz  odrodzenie naszego by tu  p o ­
li tycznego. P am ię ta jc ie  o tein, że na jsz la ­
chetnie jsze zam iary  chybiają  celu ; że żadna 
organizac ja  n iedoprow adzi do pożądanego 
sku tku ,  jeże li  ludzie niezłomnej w iary  nie 
s taną  na czasie na czele tej organizacji ,  jako  
dobrzy sternicy .

Teraz, czy te m oje  uw ag i  zna jdą odzew  
w  w aszych  pa t rjo tycznych  sercach  lub nie, 
n iew iem , lecz w ie rzę  w  to, że, gdybyśm y  
mieli taką reprezentację ,  to i S karb  Polski 
miałby o sto procent lepsze pow odzenie  i 
sp ra w a  Polski w  obliczu E u ropy  zyskałaby 
inne znaczenie. Stańcie się w ięc  w y k o ­
naw cam i tego obow iązku  bez dalszego w a ­
hania  się —  i w yczek iw an ia ,  a w tenczas,  
zatrzecie b łędy naszych p rzodków  i o d p o ­
w iec ie  godnie w  obec B oga i Ojczyzny.

P ochw ały  też j e s t  godne w asz e  o d e z w a ­
nie  się w  num erze 14tym W oln . Pols. Słoiua  
do Młodzieży polskiej. O na to, j a k  ten kw iat 
w iosenny , k tóry  sw o ją  w on ią  ożywia i p o ­
k rzep ia  siły ludzkości, może jed y n ie  dać 
now y  im puls n iechę tnym  i być przyk ładem  
przodu jącym  dla n iezdecydow anych . Miej­
m y też nadzie ję , że i te raźnie jsza młodzież 
polska odpowie ze czcią sw e m u  powołaniu , 
bo w  niej spoczyw a nasza w ia ra  w  lepszą 
przyszłość i siła, k tó ra  może odzyskać z b a ­
w ien ie  naszego narodu .

Z konieczności je szcze  w y p ad a  m i teraz 
zw rócić  się do naszej nie do pozazdroszcze­
nia m ie jscow ości .  J ak  w am  wiadom o, że
1 w  Sofii u tw orzy ło  się  T ow arzys tw o  P o l ­
skie  pod nazw ą « B ratn ie j pomocy®, k tó ­
reg o  Zarząd je s t  zdolny tylko do tego, aby 
w szystko  para liżow ać co dobre ,  a w tenczas  
tylko raczą po ruszać  w spó łczu łość  « b ra ­
te rską  », gdy  k tó ry  z naszych rodaków , 
z p rzeznaczenia losu, przenosi sw o ją  k w a  
te rę  na drug i św ia t.  Tak  rozum ieją ,  że i to 
je s t  pa t r jo tyzm em  robienia u s łu g  dla bobra  
kra ju .  Zbieranie sk ładek  na S k a rb  P o lsk i  
ta k że  przejęło tych panów  zbytecznym  s t r a ­
chem , aby się nie « skom prom itow ać » i n ie 
rozg łaszać  tej m yśli,  chociaż najlepiej ich 
w  tern zas tępu je  pe te rsbursk i K ra j  za p o ­
średn ic tw em  sw eg o  korespondenta  pod 
pseudon im em  « P etko  », k tó rem u ICraj od­
w dzięcza  się  4m a kop ie jkam i za każdy 
w ie rs ik  takich  n ow inek ,  ja k ie  n a w e t  pod 
okiem cara pozw alają  d rukow ać ,  a nam  za­
lecają  cichą potulność. Czyżby n iebył ju ż  
czas do zrozumienia, że taki kokoszow y  
idiotyzm noszenia dw uznacznej m aski w zn ie ­
ca tylko szyderczy śmiech naszych  gnęb i-  
cieli?  Ciężkie dośw iadczenia ,  k tóre  nam 
ste rczą  w  pam ięci,  są św iadec tw em  dla nas, 
do jak iego  s tanu  doprow adziła  k ra j  ta 
w zg lę d n a  « sk rom ność  polityczna®, w  z a ­
m ia n  k tórej ,  nasi « bierni® na próżno w y ­
czeku ją  od ka tów  politowania . Tyle na teraz.

_________ _ _ _____________ Z  u ........

Korespondencja z Filipopolu zapóźno na­
deszła, odłożyć ją musimy do numeru n a­
stępnego.

P R Z E G L Ą D  P 0  L I T Y  ( I Z M

W  upłynionej połowie miesiąca szereg 
zdarzeń, notowanych w rubryce poli­
t y c z n e j ,  przedstaw ia się dosyć pod w zglę­
dem ilościowym pokaźnie. Monarsze i 
prezydialne podróże, rozmowy i mowy, 
papiezki dekret, chłopskie bunty, zmiana 
gabinetu, gabinetowe nieporozumienia, 
poselskie know ania: wiosna się zapo­
wiedziała obiecująco. Ze zdarzeń tych 
zdamy kolejno sprawę.

Pierw szą koronowana głową, co ruch 
wędrowniczy rozpoczęła, była królowa 
angielska. Pojechała najprzód do Flo­
rencji, z Florencji wybrała się do Berlina 
i ztamtąd wróciła do Anglii. W idziała 
się i m ów iła: z królem włoskim, z ce­
sarzem austrjackim  (w Insbruku), z któ­
rym zamiast kwadransu półtory godziny 
spędziła, z córką i — z Bismarkiem. 
W iem y, że królowa angielska panuje, 
ale nie rządzi ; nie wiemy, co z kim mó­
wiła ; mimo to krzątanie się jej uwagę 
na siebie polityczną zwróciło i posłużyło 
dziennikarstw u do snucia w  nieskończo­
ność wniosków, tyczących się zawieszo­
nej nad głowami narodów wojny. Nam 
się widzi, że w  jednym  jeno punkcie 
mogło ono mieć do ńosłość niejaką, a to: 
w Charlotenburgu, gdzie zeszła się z po­
kazującą żelaznemu kanclerzowi miny 
córką i z rozmiłowaną w księciu Ale­
ksandrze Battenbergu wnuczką. Eks- 
księcia bólgarskiego cierpieć nie może 
car moskiewski, podległy hum orom : 
gotów by spłodzić aw anturę jakąś, gdyby 
za niego cesarzównę niemiecką wydano. 
Z racji tej Bism ark pobraniu się rozko­
chanej pary nie sprzyja. W zględów  dy­
plomatycznych, wym agających łagodze­
nia chimerycznego samodzierzcy, po­
święcić nie elite względom romansowym. 
Przypuszczać można, iż m aterja ta de­
likatna była, tak powodem podróży kró­
lowej angielskiej do Berlina, jakoteż 
przedmiotem długiej, bo dwugodzinnej 
rozmowy jej z księciem Bismarkiem. 
Na tem jeno przypuszczeniu opierać 
można wnioski — wnioski bardzo ważne, 
odnoszą się one bowiem do hum oru car­
skiego, od którego zależy pokój, albo 
wojna. W yznać należy, że smutnem, 
bardzo smutnem  jest położenie Europy, 
pozostającej na łasce i niełasce człowie­
ka, podlegającego hum orom . Chce tego 
jednak zasada m onarchiczna, z usilno- 
ścią taką przez B ism arka restaurow ana. 
Dzięki zasadzie te j , B ism ark z tryumfem 
z zatargów z cesarzową wyszedł a tryum f 
jego tem się zaznaczył, że syn kanclerza 
Herbert, zamianowany został ministrem  
stanu. Pytanie: czy obok dynastji Ho­
henzollernów nie szykuje się dynastja 
Bismarków ? Pytanie to nasuw a podo­
bieństwo zajętego przez nich stanow iska 
do stanowiska, jakie przy zniedołężniałej 
dynastji M erowingów zajęli byli m ajo- 
res dom us. Książe Bism ark przypomina 
wielce Pepina d ’Heristal, jeżeli nie P e­
pina Krótkiego. Pokaże się to jednak

później ; tymczasem zaś zanotujemy, ze 
równocześnie z podniesieniem splendoru 
rodu Bismarków, podniesionym został 
splendor narodu polskiego. Fryderyk III 
zbogacił nas trzema więcej hrabiami i 
jednym  księciem. Czegóż chcecie ? Ma- 
myż jeszcze narzekać na losy ?

Cesarz Fryderyk III goni życia ostat­
kami a następca tronu zaleca się naro­
dowi, paradując codziennie prawie na 
ulicach Berlina na czele szyków wojen­
nych.

Na widowni moskiewskiej nic się nic 
nastręcza do zapisania nowego. Ucisk 
trw a po dawnemu i chyba to jest nowera, 
że się przejawia w drobiazgach, które 
najserdeczniejsi nasi jeden po drugim 
dopatrują i co polskie skrzętnie usuwają. 
W ieści o układach z Rzymem przycichły. 
Działalność polityki petersburskiej w in ­
nej ukazała się. stronie, mianowicie, na 
półwyspie- Bałkańskim, gdzie « w ędru­
jący rubel » wędruje i mąci,^wyszukując 
punkty słabe i wyzyskując takowe. Nic 
ulega już wątpliwości, że zaburzenia 
chłopskie w RumOnii są wędrowca lego 
dziełem. Zadanie panu I litrowo ułatwili 
bojary, którzy, mimo reformy stosun­
ków włościańskich, potrafili chłopa za­
plątać w sieć długów i do stanu poddań­
stw a przyprowadzić. Dzięki temu w ste ­
rze chłopskiej nastąpiło nagromadzenie 
m aterjałów palnych, do których potrzeba 
było tylko zapałkę przytknąć. Zapałki 
rolę odegrała puszczona « niewiadomo 
przez k o g o » (?) wieść o 40 miljonach 
rubli, które car jakoby dla chłopów ru ­
m uńskich dał a któremi się bojary po­
między sobą podzielili. W ieść la jawiła 
się wdaśnie w  momencie, kiedy Moskwie 
zaburzeń na półwyspie Bałkańskim po­
trzeba. Nabożni dziennikarze moskiew­
scy upatrują w  tem dziwne opatrzności 
zrządzenie, przywołujące prawosławne­
m u ludowi na pomoc prawosławne car­
stwo.

Też same zrządzenie nurtu je na Krecie
wM acedoniiaobjawiasię, jako następstwo
odwiedzin p. Nelidowa w Atenach. Ma- 
cedonja, zamieszkała w  większej części 
przez Greków i Bułgarów, w mniejszej 
przez Turków, nadaje się na jabłko n ie­
zgody. Turcja w  niej panuje, Grecja i 
Bólgarja do niej pretensje roszczą. Mozez 
być dogodniejsze dla zrządzeń opatrzno­
ści pole ? Gabinet petersburski przeto, 
niełaskaw  w chwili obecnej na Bolgarję, 
broniącą się od opatrzności « patrjotyz­
mem występnym  », faworyzuje Greków 
celem popchnięcia ich do wywołania 
w  Macedonii na rzecz Grecji powstania. 
Na cel ten wynajmuje dla niej Czarno- 
górców. Turcja knowania zwietrzyła i, 
usunąwszy jednego biskupa , zażądała 
od gabinetu ateńskiego przeniesienia je ­
dnego z konsulów z powodu, że biskup 
i konsul za zbyt jaw nie funkcję opatrz­
nościowa pełnili. Z racji tej pomiędzy 
Turcją a Grecją o mało do zerwania nie 
przyszło. Dywan zagroził odwołaniem 
z Aten posła swego. Sprawa ta, za w da­
niem się A ustrji, W łoch i Anglji, zaże­
gnaną została. Nic położyło to atoli lamy
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knowaniom w Macedonii, która przy 
obecnych na półwyspie Bałkańskim sto­
sunkach stała się zarzewiem wielce po- 
dobnem do tego, jakiem  przed r. 1877 
była Hercegowina, gdzie gabinet peters­
burski miał w każdym czasie powstanie 
na zawołanie. Ta jeno zachodzi różnica, 
utrudniająca opatrzności rublowej dzia­
łanie, że Hercegowina z pozoslającem 
pod rozkapami Moskwy Czarnogórzem 
graniczyła, do Macedonji zaś Czarnogór- 
ców sprowadzać z daleka trochę potrze­
ba. Utrudnia to nieco działanie opatrz­
ności, której się tym razem w Rum unii 
nie koniecznie powiodło, Rozruchy chłop­
skie nie bez rozlewu krwi uśmierzone 
zostały ; dla zabezpieczenia się jednak 
przeciwko nim na przyszłość, potrzeba 
jeszcze uśmierzyć bojarów, wyzyskują­
cych lud bez miary i bez miłosierdzia.

Knowania moskiewskie nie przeszka­
dzają okładanej przez dziennikarstwo 
rossyjskie anathema mi Bólgarji zażywać 
spokoju. W ybraniec jej swobodnie i bez­
piecznie odbywa po kraju podróż, przyj­
mowany wszędzie przez ludność miejską 
i w iejską z zapałem. Moskale zapał ten 
nazywają sztucznym. Czemuż się natu­
ralny nie przejawił, kiedy czasu onego 
Kauibars z m iasta do m iasta, celem w y­
krzesania dla « cara - oswobodziciela » 
okazów wdzięczności, jeździł? Niech jeno 
sztuczność ta lat dziesiątek potrw a, a 
Bólgarja okrzepnie i pez opieki oswobo- 
dzicielskiej zupełnie obchodzić się będzie 
mogła. Życzymy jej tego z serca całego, 
licząc na to, ze zmysł jej praktyczny do­
prowadzić potrafi do skutku pomysł dla 
zaludniających półwysep Bałkański na­
rodów zbaw ienny: federacji bałkańskiej.

W  Serbji nastąpiła krizis gabinetowa, 
która się rozstrzygnęła prędko — z dnia 
jednego na drugi. Gabinet radykalny 
upadł z braku zaufania nie izby, ale króla. 
Milan I Gruiczowi i Ko. dymissję dał i 
wnet powołał Christicza, znanego z suro- 
wego poskromienia rozruchów, przez 
radykałów wywołanych. Radykali serb­
scy, gdyby mieli szczęście być poddany­
mi cara i mieszkać w  Rossji, zaludniali­
by S ah a lin ; w  Serbji jednak posiadają 
łaskę carską i dla tego też usunięcie ich 
od władzy wielce się opinii publicznej 
w  Moskwie, o ile się takowa za pośre­
dnictwem publicystyki wyraża, nie po­
dobało. Z racji tej — ale z tej tylko jednej 
— nie podzielamy utyskiwań gazet ros- 
syjskich na temat smutnego Serbji losu. 
Kos jej jest w  rzeczy samej smutnym, 
ale dla tej przyczyny, że Serbja, chorując 
na manję wielkości, nie umie się zasto­
sować do w arunków  położenia, wyzna­
czającego jej stanowisko równej śród 
równych, któreby ją  tak od nagabywań 
moskiewskich, jak  od opieki austrjackiej 
skutecznie osłonić mogło. Manja w iel­
kości stanowi słabą jej stronę, wyzyski­
w aną raz przez gabinet petersburski, 
protegujący « radykałów », znów przez 
gabinet w iedeński, protegujący « postę­
powców ». Tacyż to radykali i tacy po­
stępowcy !...

Pom ijamy podróż prezydenta Carnot

i agitacje boulanżystowskie we Francji, 
jakoteż rozprawy nad wyprawą abissyń- 
ską w  izbie włoskiej, a rzekniem słów 
kilka o dekrecie Kongregacji rzymskiej, 
zatwierdzonym przez papieża i wystoso­
wanym do biskupów irlandzkich a udzie­
lającym narodowi irlandzkiemu « sto­
sownych napomnień i rad, jak  bronić 
może swych praw  bez szkody dla spra­
wiedliwości i bez pogwałcenia publicz­
nego pokoju®. Tyczy się to mianowicie 
t. z w. : p la n u  akcji w o jenne j i boy- 
cottowania  — sposobów, jakich naród 
irlandzki używa przeciwko nadużyciom 
lordów angielskich. Dekret zwraca się 
nie do lordów, ale do Irlandczyków, k tó­
rym  sposoby nagania i zaleca, ażeby «nie 
przekraczali granic chrzescjańskiej m i­
łości i spraw iedliw ości». Liga stosowa­
nia się do dekretu tego odmówiła. Było 
to do przewidzenia.

Pielgrzymka galicyjska nic w Rzymie 
nie w skurała. Adresu księciu Sapieże 
czytać nie dano. Ojciec św. pozwolił jeno 
na odczytanie adresu biskupów i na ta­
kowy udzielił odpowiedzi bezbarwnej. 
Z tej pielgrzymki jest rzecz jedna do za­
znaczenia. Ponieważ car moskiewski Po­
laków za Polaków i Rusinów za Rusinów 
nie uznaje, dla nienarażenia się przeto 
carowi papież jednych i drugich przyjął 
razem. Z Rusinów gdzie niektórzy do­
magali się audjencji oddzielnej ; żądanie 
to spotkała odmowa i dla osłodzenia jej 
zapewne ojciec św. dwóch Rusinów h ra ­
biami zamianował. Splendor — co ! . .. 
Polaków splendor taki sam spotkał ze 
strony cesarza niemieckiego. Tych, co się 
połączyli niegdyś, jako « równi z rów ­
nymi i wolni z w olnym i»; równają obec­
nie w  niewoli.

1VOZMAITOSCI
— Chluba rodziców. — Bo pewnego księ­

garza warszawskiego przyjechało dwóch 
officerów huzarskich i zażądało a Szkiców 
towarzystwa warszawskiego®. Książka ta 
surowo jes t  pod panowaniem moskiewskiem 
zabroniona z powodu, że podaje ciekawe 
o pani Hurko szczegóły — dla tego też za­
pewne officerowie czytać ją  zapragnęli. Żą­
daniu ich księgarz odmówił, t łumacząc się, 
że nie trzyma książek zakazanych; znalazł 
j ą  atoli, gdy panowie ci, wręczywszy mu 
karty swoje z nazwiskami kniazia X. i g r a ­
fa Y., słowem honoru zaręczyli, że go 
nie zdradzą. W  dni kilka później zjawia się 
w księgarni znów officer z żądaniem tejże 
samej książki i księgarz mu ją  bez objekcji 
daje. Po  odejściu pana tego na księgarnię 
spadła rewizja policyjna. Polic ja  podejrza­
nego nic wprawdzie nie znalazła ; mimo to 
księgarz skazany został — bez sądu, rzecz 
prosta — na zapłacenie kary w  wysokości 
dwóch tysięcy rubli. Awantura nie sk o ń ­
czyła się na tern. Karę kniaź X. i g raf Y. 
księgarzowi niezwłocznie zwrócili i office- 
rowfe pułku, w którego szeregach denun- 
cjant służył, wystąpili do w ładzy w ojsko­
wej z podaniem, domagającem się w ydale­
nia z pośród nich kolegi, którym był rodzony

państwa Hurków syn. Państwo Hurkowie 
mają się czem chlubić. Pociechy się do­
czekali.

*

*  *

=  Hece moskiewskie na Podlasiu. — Z Po­
dlasia znów słyszeć się dają skargi na g o r ­
liwość moskali w  nawracaniu unitów. W  po­
wiatach włodawskim i radzyńskim na tych, 
co nieświęcą świąt prawosławnych, n ak ła ­
dają kontrybucje, więżą za śluby k rakow ­
skie, nieruchomości zesłanych do gub. Oren- 
burskiej sprzedają za bezcen na licytacji 
prawosławnym. Szpiegostwo i donosy kw i­
tną w  najlepsze. Stan ludności, żyjącej pod 
ustawiczną groząrewizyj i kontrybucyj, g ra ­
niczy z ob łędem .— Nie lepiej dzieje się 
w  Lubelskiem, gdzie ze szczególną zawzię­
tością diejatiele w yszukują tych, co trwają 
przy wierze ojców. Historyczny Lublin, 
wsławiony złączeniem dwóch bratnich n a ­
rodów, nie daje im spokoju. Zamykają k o ­
ścioły, do innych dyecezyj przenoszą lub 
nawet w  głąb  Rossji wysyłają księży. Od 
łacinników wymagają złożenia dowodów, 
że nie tylko ich ojcowie, ale dziadowie i p ra ­
dziadowie byli katolikami obrządku łaciń­
skiego. Rodziny, w których ojciec lub mat­
ka, albo z przodków który chrzczony był 
przez księdza unickiego, zmuszają do pra­
wosławia, albo teżrozłączają i dzieci uznają 
za nieprawe. Kontrybucje za chodzenie do 
kościołów lub niechodzenie do cerkwi są na 
porządku dziennym. Popi prawosławni cho­
dzą od domu do domu i wypytują  się dzieci
0 stosunki religijne rodziców. Obrazy kato­
lickie, w razie znalezienia ich w domu, w y ­
rzucają do chlewów i kloak. Ze szczególną 
zajadłością srożą się na rodziny, których 
członkowie do gub. Chersońskiej zesłani, 
powracają ukradkiem.

*

*  *

P raklyln  policyjne w W arszawie. — 
W arszaw ski ober-policmajster hr. Tołstoj, 
oskarżany e miękość, rehabilitować się 
w  oczach władzy chciał i rehabilitował się 
tak niezręcznie, że ustąpić musiał posady 
swojej pułkownikowi baronowi Kleingels, 
faworytowi pani Hurko. Do rehabilitowania 
się użył znanych niedorzecznych plakatów 
z herbami austrjackim i polskim. Dwa 
szczególnie skompromitowały go fakty. 
Jegomość jak iś  wręcza posłańcowi pudełko
1 każe mu takowe odnieść pod adresem. 
Posłaniec, zamiast spełnić polecenie natych­
miast, spóźnia się o godzin parę, udaje się 
wreszcie pod adresem wskazanym i zastaje 
tam rewizję policyjną, szukającą plakatów. 
W  gronie policjantów znajdował się je g o ­
mość, co mu powierzył pudełko, które on 
też jegomości temu oddał. W  sposób ten 
sztuka się wydała. W  pudełku były plakaty. 
Druga sztuka jeszcze niezręczniej wypadła, 
policjant bowiem wsunął plakaty do kiesze­
ni przechodzącemu ulicą poważnemu jak ie­
muś jegomości, którym był nieposzlako­
wanej wierności tronowi pułkownik. P u ł ­
kownik policjanta na gorącym pojmał uczyn­
ku i wydało się, że działał on z polecenia 
władzy wyższej. Hr. Tołstoj nie wyleciał by 
był jednak z posady, gdyby nie hrabina, 
małżonka jego, której « miny » raziły panią 
Hurko. Nie zawiadamiają nas z W arszaw y , 
czy baron Kleingels zaopatrzony je s t  w m ał­
żonkę i czy baronowa ma « miny®.

*
*  *

=  Ilość uczących się w Rossji. — W ed łu g  
sprawozdań statystycznych o stanie szkół 
teraz dopiero ogłoszonych, zakładów nau­
kowych wyższych i niższych było r. 1886
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w  całem państw ie  41,492, z tego w ypada  na 
R o s s ję  eu rope jską  35,049, na Królestw o 
P o lsk ie  3,757. U czniów  w szys tk ich  2 mi-  
l jony  480,934, w  K rólestw ie  liczba ogólna 
222,439. P rocen tow o  s to sunek  przedstaw ia  
się w  R o ss j i  2,7, w  K róles tw ie  2 ,8  0/°.

*
★ *

=  P otrzebne!  — Piszą z W a r s z a w y  : Na 
ko le i w a r sz a w s .-w ie d e ń sk .  kazano w s z y s t ­
k ie  polskie napisy pozrzucać. Zaciekłość 
H urki nie pozwala na dogodność orjen to -  
w an ia  się na s tacjach  w  podróży. W  ciągu 
trzech tygodni zniknąć m ają  na całej linii 
co do je d n e j  polskie litery. B oha te r  b a łk ań ­
sk i nie schodzi z drogi t ryum fów . S ław a 
j e m u !

*
*  *

=  M arynarz polski. — P .  W ik to rC h o d źk o ,  
kap i tan  hand low e j kompanii des chargeurs 
reunis, w  nagrodę za usług i oddane je j  
w  dniu  rozbicia się okrę tu  przy w yspach  
K anary jsk ich ,  o czein ju ż  w  p ism ach pol­
skich  w zm ianka  była , [K urjer P o lsk i w  P a ­
ryżu ,  1887), m ianow any  został naczelnikiem 
robó t okrę tow ych  w  H aikong , stolicy p rzy ­
m orsk ie j  Tonkinu. A dres  j e g o :  « Mr V. 
Chodźko, Capitain d ’A rm em ent des  Docks 
de  H ai-kong  ». W  przeszłym tygodniu  o d ­
p łyną ł  z Marsylii na  m ie jsce  przeznaczenia.

=  F anatyzm  po moskiewsku. — « F a n a ­
tyzm » w  rozum ieniu  moskali z n a c z y : nie- 
p rzy jm ow an ie  p raw o s ła w ia .  Objawi} się on 
w  K ownie, w  g im nazjum  tamecznem, w k tó -  
rem  na zaprowadzony codziennie przed ro z ­
poczęciem lekcyj « mołebeń » dyrek tor ,  pod 
zagrożeniem  w ypędzenia ze szkół, zm uszał 
uczęszczać uczniów  katolików. D yrek torem  
je s t  niejaki Szokalski — zapew ne Polak,  co 
się  « zgodził z losem ». Z aprow adził  on n a ­
bożeństw o p raw o s ła w n e ,  nazw ał j e  « soje- 
din itie lnym  » i zabronił  księdzu  M ickaniew- 
sk iem u, kapelanow i w y k łada jącem u  re lig ję  
d la  kato lików, « p rak tykow ać  fan a ty zm * , 
to  je s t ,  nabożeństwo dla uczniów  sw oich  
o d p raw ia ć .  S p ra w a  ta wytoczyła  się  do b i ­
sk u p a  Żm ujdzkiego  ; b iskup odniósł s ię  do 
k u ra to ra  i do m in is tra  ośw ia ty .  P o  dług ich  
per trak tac jach ,  dy rek to row i nakazano dzieci 
katolickich do s łuchan ia  mołebnia  nie p rzy­
m uszać,  ale podanych za h e rsz tów  dwóch 
uczniów ukarano  a księdza M ickaniewskiego 
za szerzenie fanatyzmu, w yw iez iono  dnia 
14 kwietnia  r. b . ,  pod esko rtą  żandarm ów , 
na  w ięzienie do K retyngi.  C iekaw ym  jest 
oraz w yk ład  fana tyzm u w  Moskowskich W ie- 
dom ostiach, ana lizujących uk łady  Ross ji  
z W a ty k a n e m .  W e d łu g  o rganu  nieboszcz. 
K atkow a,  W a ty k a n  dom aga się g w a r a n to ­
w an ia  to lerancji dla unii. <i P on iew aż  unici 
— s łow a  M osk. W ied. —  zażyw ają  w  Ross ji  
zupełnej pod w zględem  relig ijnym  w o l­
ności ( ? ! ) ,  w idocznem je s t ,  że pod p re ­
teks tem  to lerancji is tnieje zam ia r  s taw ian ia  
unitom  przeszkód w  p rzechodzen iu  na p r a ­
w osław ie  ». A co !.. .  Moskale przynajm niej 
p r a w d ę  szanują .

*
*  *

=  Prawowierność Rusinów . — Metropolita 
k ijow sk i P la to n  przedstaw ił  carow i w y p ra ­
co w a n y  przez osobną przez Drente lna z a ­
m ianow aną  kóm iss ję ,  do której w chodził  
znany N aumowicz, m em orja ł  w  sp raw ie  
ugody  z ku r ją  rzym ską .  Memorjał ów  k o n ­
k ludu je ,  że przyznanie jak ichko lw iek  ulg 
kośc io łow i katolickiemu w  prowincjach 
południowych byłoby z w ielką dla p r a ­
w os ław ia  szkodą, a lbowiem  : 1° lud w  tych

prow incjach  nie u trw ali ł  się je szcze  w  wie 
rze p raw osław nej ; 2° tkw ią  w  nim w sp o ­
mnienia un ii;  3° dotąd jeszcze  chętnie do 
kościołów na nabożeńs tw a uczęszcza i k a ­
tolickie odpusty  o b se rw u je ;  4° skłania się 
do s z tu n d y ; 5° nie czuje w cale  tej n iena­
wiści do pap ieża  i katolicyzmu, ja k ą  odczu­
w ać winien  każdy szczery kościoła w schód  
niego w yznaw ca. Do m em orja łu  tego d o ­
dam y ze s trony  swojej u w ag ę .  S podziew ać 
się należy, że tępienie na Rusi w  sferze 
szlacheckiej żywiołu polskiego, p rześ lado ­
w anie  katolicyzmu i w p row adzen ie  ludu 
w  bezpośrednią z p raw os ław nym  potniesz- 
czykiem , p raw osław nym  ezynownikiem  i p ra ­
w os ław nym  popem styczność, wyrobi w nim 
prędzej później do p raw osław ia  w s trę t  taki, 
jak im  go w w ieku  XVII jezuici natchnęli 
do « taciny ». P odobne przyczyny do podob­
nych p row adzą  nas tęps tw .  Kto w ie, ażali 
Drentelny i P iatony dla Polski w  tamtych 
s tronach  drogi nie ścielą. U w agę  tę czynimy 
pod adresem  tych R us inów , co jeszcze po- 
lonofobią dyszą.

*

*  *

—  Spadek Wittgensteinowslci. — Czytel­
nicy W . P . S łow a  znają sp ra w ę  dóbr  po- 
radz iw iłłow skich ,  k tórych ostatni posiadacz 
książę P .  W i t tg e n s te in  zm arł  bezpotomnie. 
P ra sa  m osk iew ska  jednozgodn ie  na rząd 
napierała ,  ażeby dobra te, k tóre  nieboszcz. 
s iostrze te s tam entem  za g ran icą  spo rządzo ­
nym zapisał, na  skarb  zabrał. S trona p raw na  
kw estji  na tern polegała, czy testam enty  
tego rodzaju  są praw om ocne. S p ra w ę  ro z ­
s trzygnę ła  ostatecznie d. 20 kw ietnia  w ileń ­
ska izba sądow a.  T estam entu  bronił S paso -  
wicz i sp ra w ę  w ygra ł .  Dzienniki m o sk iew ­
skie ogrom nie  są z rezultatu  tego niezado- 
wolnione. Petersb. W iedom ostio Spasow iczu 
w yraża ją  się, ja k o  o « zw ykłym  adw okacie  
w szys tk ich  p rocesu jących  się ze ska rbem  
cu d zo z iem có w * . Decyzja sądu  bardzo d o ­
b re  w yw ar ła  zagran icą  w rażen ie  i s p o w o ­
dow ała  naw et,  j a k  podaje  A giencja  p ó ł­
nocna, zw yżkę ku rsu  rubli na giełdzie b e r ­
lińskiej.

1 *

*  *

*= S tuden tk i.w  H elsingforsie. — F in landja  
posiada  sam orząd i dla tego, pomimo że 
w  Rossji  w stęp  do u n iw ersy te tów  kobietom 
wzbroniony  został, u n iw ersy te t  helsingfor- 
ski o tw orzył dla nich podw oje .  W  Hel- 
s ingforsie  zna jdu je  się  obecnie 7 s tudentek .  
Dotychczas p rzy jm ow ano  je  za każdorazo- 
w em  specja lnem  rek to ra  pozwoleniem. — 
Obecnie sejm  finlandzki uchw alił  p rzy jm o ­
w an ie  kobiet do u n iw ersy te tu  na rów ni 
z mężczyznami. W  un iw ersy tec ie  są d w a  
specja ln ie  dla kobie t  p rzeznaczone s ty p e n -  
d ja ,  oprócz tego kobiety na rów ni z m ę ż ­
czyznami m ają  p ra w o  do 50 innych s ty-  
p end jów .

*
*  *

— Ż ydow skie  Towarzystwo ośw iaty. — 
W  Siedlcach, jak donosi rossy jsk ie  ży d o w ­
sk ie  p ism o, Jeżen. Chroń. Wosch., z a w ią ­
zali żydzi kółko, m a jące  na celu szerzenie 
o św ia ty .  Do kółka wesz ło  cz łonków  40, 
w noszących  tygodn iow e  składki.  B iblioteka 

czy około 100 tom ów.

=  Czechy a Moskwa. — S ym patyzu jącym  
obecnie zp a n s la w izm e m  m osk iew sk im  Cze­
chom k re w  psu je  obszerna ,  przez moskala 
.napisana b roszu ra  p. t . : « O natura lnych  
g ran ic ac h  ludów  i p ań s tw  w. Bezimienny 
au to r  ozdobił p racę  sw o ją  m apą, na  której

w  g ran ice  Ross ji  w chodzą : P ru s y  w schod­
nie, Galicja z Bukow iną i Mołdawią ; A uslr ja  
rozszerza się  na półwyspie B a łk a ń sk im ; 
Niemcy oddają Danii Szlezwik a zab iera ją  
Holandję ,  w iększą  część Belgji  i S zw ajca -  
rji, S alzburg ,  Tyrol, A us tr ję  gó rną  i Czechy. 
B roszura  ta nie m ia łaby w ielk iego znacze- 
nia, gdyby je j  nie popiera ł p rog ram  znanego 
i w m niem aniu  p ans law is tów  za pow agę 
uchodzącego profesora  Ł am ańsk iego ,  który  
Czechy pang ierm an izm ow i na p as tw ę  rzuca. 
i\ urodne L is ty  nazyw ają  to « zboczeniem 
lossy jsk iego  uczonego* .  Zboczenie t o n i e  
miałoby doniosłości, ale : «P ro f .  Łam ański 

s łow a Mar. Listów  — ze sweini zap a t ry ­
waniam i na sp ra w y  s łow iańsk ie  w cale  nie 
j e s t  odosobniony, przeciwnie , stoi za niin 
c a ł a  s z k o ł a  » .  J e s t  to ta sam a szkoła, co na. 
p as tw ę Niemcom oddała połowę Polski.  
Łudzą  się Czesi, którym się w ydaje ,  że Mo­
skw ie  o nich chodziło k iedy, lub chodzi.

*
*  *

—  N ow y M atejki obraz. — Matejko w y ­
kończył wielk ich  rozm iarów  i w ielkiej a r ty ­
stycznej wartośc i m alowidło : « Kościuszko 
pod R a c ław ica m i». Prof. Rostafiński podaje 
p ro jek t rozpow szechnien ia  u tw o ru  tego w  ta ­
niej reprodukcji  pomiędzy ludem . Myśl ta 
na uznanie zas ługu je .  P ra ca  t a — zdaniem 
prof. R . — « pow innaby  się  znaleść bodaj 
w  każdej w łościańskiej chacie. T a in d la  niej 
najodpow iedn ie jsze  m ie jsce ,  tam p rz e m a ­
w iać będzie do w yobraźni i uczucia ludu , 
s ie jąc  dobre tylko zasa d y * .

*
* *

=  Los zagrażający S  zw a jca rj i  p o ls k ie j.—  
M argr. Gordon, nabyw ca O jcow a i s ą s ie d ­
nich fo lw arków , sp rzedał  — ja k  donosi 
D ziennik Łódzki — handlarzom  z Działoszyc 
w span ia łe  na ska lis tych  w zgórzach  malo­
wniczo roztoczone lasy św ie rk o w e  i jo d ło w e  
z p raw em  cięcia w c i ą g u  lOciu lat. Cena 
sprzedażna 50,000 rs r .  nie d o rów nyw a po ­
łow ie  istotnej w artośc i.  Tak  w ięc  zagrożone 
j e s t  zniszczeniem historyczne schronien ie  
Łokietka. W k r ó tc e  ze S zw ajca r j i  polskiej 
z najp iękniejszego  m ie jsca  wypoczynku l e ­
tniego, pozostanie nagi,  ska lam i wyłożony 
g rób  O jcow ski.  J

*

*  if;

=  Obchody 3<J° M aja . —  W  Galicji,  we 
L w ow ie ,  K rakow ie  i na prow incji  u roczy­
ście obchodzoną była rocznica 3go Maja. 
W  K rakow ie  obchód odbył się w  n a jo b sze r­
niejszej w  mieście sali s trze leck ie j,  p rze­
pełnionej tak, iż d rugie  je szcze  tyle p rzy ­
byłej publiczności zm ieścić  się nie mogło. 
Na es tradzie  śród  zieleni ustaw iono  biust 
Kościuszki.  Zebranie zagaił  Dr. F erdynand  
W e jg e l ,  b. bu rm is trz ,  obecnie poseł. O d ­
czyt wygłosił  prof. A u g u s t  Sokołowski. 
Część ar tystyczną zapełn iły  chóry rozlicz­
nych s tow arzyszeń  i deklamacja. Z p rze ­
m ow y  D r a F .  W .  przytaczamy zakończenie:
« Jak ieko lw iek  jeszcze  p rze jdziem y koleje, 
ja k ik o lw ie k  będzie w przyszłości nasz los, 
j a k iem  i drogami poprowadzi nas  w nie- 
docieczony cli w yrokach  sw oich, po c iern i-  
s tych  m anow cach  życia, B ó g — czuw ajm y  
(jak radzi pismo), iżbyśm y nie popadli w  po­
kuszenie  zwątpienia, a k rzepm y się słowem  
wielk iego Szekspira : « Nie m asz nocy tak 
d ługie j,  ciemnej i czarnej ,  ażeby nie zaświta ł 
w  końcu dzień sw obodny  i g w a rn y  ». p)ma 
5go maja w  s tow arzyszen iu  « Zgoda * c e ­
lem uczczenia rocznicy  trzeciego m aja '  o d ­
był się w ieczorek  w okalno-deklam acyjny  • 
odczyt m ia ł p. T. Rom anowicz. Dodać n a ­
leży, że w ładza w yższa kościelna odm ów iła



i

W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

kościołów w iększych na nabożeństwo p a­
m ią tkow e i dla tego nabożeństw o odbyło się 
na S tradom iu  u B ernardynów  o godz. lOej 
rano — mszę odpraw ił  ksiądz Żuliński. —  
W e  L w ow ie  pam iątkę 3go maja uczczono 
rano  nabożeńs tw em  w  kościele arch ikate-  
d ra lnym , w ieczorem przedstaw ien iem  i kon ­
certem w teatrze, z k tórego  dochód przezna­
czono na S tow arzyszenie  w e te ranów  z roku 
1863. Obchody w  czytelni kobie t i w  kółku 
izraelskiem odłożono do 5go m aja.

*
*  *

— Z d ró j łask . — D ziennik P o lsk i donosi,  
że a rcybiskup  Feliński i by ły  m etropolita 
Sem bratow icz zos taną na konsystorzu  j e ­
s iennym zam ianow ani kardynałami. Biskup 
Stanisławów ski Pełesz otrzym a wysoki tytuł 
papiezki. P ięciu u rzędn ików  narodow ości 
rusk ie j i 20 księży grecko-katolickich  od­
znaczy papież bądź ty tułami bądź orderam i.  
P ra ła t  Petruszew icz ,  trzej p ro fesorow ie  uni­
w ersy te tu  rusk iego  i trzej literaci o trzym ają  
stopień dok to rów  honoris causa, a p. W ł a ­
dysław  Fedorow icz  i szef  sekc ji  pan  Hilary  
skim Z Z0Stać ina<ją h rab iam i rz y m -

*

*  ¥

=  Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo­
w ej. —  Ze sp raw ozdan ia  ogłoszonego przez 
W y d z ia ł  Tow. okazuje się, że potrzeba czy­
telń pomiędzy ludem coraz bardziej się ro z ­
budza. D om agają  się tego szczególnie Kółka 
rolnicze. Ogół czytelń i wypożyczalń  s t a ra ­
niem W y d z ia łu  o tw orzonych  w ynosi 112. 
P rzy  n iek tórych  z nich odbyw ały  się od­
czyty i w ykłady , w  k tórych  w  K rakow ie  
udział bez in teresow ny wzięli profesorowie . 
W  W ieliczce  zaw iązał  się Komite t i rozpo­
czął w ykłady  popularne dla m ie jscow ego  i 
okolicznego ludu. Członków Tow . z końcem 
r. 1886 liczyło 734 ; w  ciągu r .  1887 u ch w a­
lił w ydział w ykreślić  sta le  w  składkach z a ­
legających 207, z W ieliczk i w ystąp iło  7, 
now ych przybyło 37, z końcem  przeto roku  
zeszłego liczba członków w ynosiła  352. Na 
odezwę w ydziału  T o w arzy s tw u  udzieliły 
subw enc ji  Rady p o w ia t o w e : w adow icka  
zlr. 50, k rak o w sk a  25, m yślenicka 20, b ial­
ska 20 i rada  m iasta  K rakow a zlr. 100.

™  Ustawa prasowa w  A u s tr ji.  —  W  R a ­
dzie pańs tw ow ej  aus tr jack ie j  przekazano 
kom issji  w niosek  posła F o regera ,  zm ierza ­
ją cy  do reform y us taw y  prasow ej ,  ciężącej 
na dziennikars tw ie .  G łów ne onej w ady  po ­
lega ją  na : 1° t. zw. pos tępow aniu  ob jek-  
tywnein , tam ującem  sw obodę  d ruku  ; 2° stę-* 
plu dziennikarskim , obarczającym  każdy 
egzem plarz  gazety codziennej podatkiem w y­
noszącym złr. 3 ro c z n ie ; 3° zakazie kolpor-  
lacji , um nie jsza jącym  dochód w ydaw nic tw  
i n ie is tn ie jącym  w  Moskwie naw et.  K o n ­
sty tucja z r. 1867 zastrzeg ła ,  obok swobody 
s tow arzyszeń  i zgrom adzeń , swobodę s u ­
mienia, uszanow anie  ogniska  dom owego, 
ta jem nicę listów, etc., i — w olność druku. 
W szys tk ie  te zastrzeżenia je d n a k  oskrzy­
dlone są zastrzeżeniami, zm ieniającem i ich 
istotę. Z doświadczenia w iem y, że tajemnica 
lis tów je s t  literą m artw ą  -, w olność  druku  
zaś tak kwitnie , ż e s ię  w  Galicji żaden is to t­
nie niezależny dziennik u trzym ać nie może. 
Za kry tykę w n iosku  rządowego, p ro p o n u ją ­
cego opodatkowanie  gorzałki, konfiskowano 
dzienniki je d en  po drugim . Kontrola czyn­
ności rządow ych  i manifestacja opinii p u ­
blicznej, s tanow iące zadanie dz ienn ika r­
s tw a , s ta ją  się w  ten sposób  niemożliwemi.

W k o n s ty tu c j i  wszelako f igu ru je :  «W olność 
d ruku  ».

—  U niwersytet lwowski. — W  ubiegłem  
półroczu zim ow em  un iw ersy te t  lw ow sk i  
liczył 1,166 słuchaczy, w tej liczbie P o laków  
670, R usinów  423, N iem ców 69, B ó lgarów  
2, Gzech 1 i Serb  1. S łuchacze zawiązali 
kolko s łow iańskie ,  m ające na celu za z n a ja ­
mianie się z ku ltu rą  i językam i n arodów  
słow iańskich .  Kółko liczy obecnie cz łon­
ków  40. Na tygodniowych posiedzeniach 
odczyty odbyw ają  się w  językach  polskim 
i rusińsk im . W  kółku w ykładanym  j e s t  j ę ­
zyk r u s iń s k i ; obecnie przystąpiono do w y ­
kładów  ję zy k a  se rbsk iego . Do pożytecznego 
s tow arzyszen ia  tego w chodzą i p ro fe so ­
rowie.

=  Towarzystwo słow iańskie w Petersburgu. 
— Na prezesa Tow. słow iańskiego, m a jące­
go na celu p ropagandę  panslawistyczną,  
obrany  został, w  skutek  zrzucenia się g e n e ­
ra ła  Durnowo, hr .  Ignatiew .

*
*  »

=  Autorow ie na indeksie w  R oss/i. — K u­
ra to r  pe te rsbu rsk iego  ok ręgu  naukow ego 
w  cyrkuiarzu  w ym ien ia  100 ty tu łów  dzieł, 
k tóre  pow inny  być natychm iast wycofane 
z bibliotek g im nazja lnych . W  spis ie  tym 
figurują dzieła w szystk ie  Szczedryna, P o -  
miałow skiego, Zła towrabskiego, M ordow - 
cew a, M ichajłowskiego, Reszetnikowa, Mi- 
cha jłow a, Dobroliubowa, n iektóre U sp ień-  
skiego, bajk i K ota-M urłyki i inne, z t łu m a ­
czonych zaś pow ieści w szys tk ie  Daudeta, 
Zoli, Sp ielhagena,  A uerbacha,  E rckm ana-  
Ghatriana i innych.

SPR A W Y  EMIGRACYJNE

Do E m igracj i  P o lsk ie j !
R o d a c y !

Tow arzys tw o  Polskie w Londyn ie  na po­
siedzeniu sw em  z d. 8go kw ietn ia  r. b. w y ­
brało  nas, da jąc  nam za zadanie  zebran ie  
potrzebnego  funduszu na odnow ienie  p o ­
mnika w ystaw ionego  nad g robem  w  którym 
są pochowani :

W o jc ie ch  D a r a s z , oficer w ojsk  polskich, 
k a w a le r  krzyża V irtu ti M ilitari, był przez 
wiele lat go r l iw ym  członkiem centralizacji 
Tow. D em okra tycznego  Polskiego.

S tan is ław  W o r c e l l , poseł na sejm  1831 r .  
był także przez wiele  lat i aż do śm ierci 
członkiem te jże centralizacji.

N azw iska  ich i zasługi są bardzo  dobrze 
znane, szczególniej s tarszym Em igran tom , 
obaj poświęcili s ię  pracy dla o jczyzny pod 
has łem  « P rzez  Tow . D em okratyczne dla 
Polski, przez Po lskę  dla ludzkości. »

Jan  O s t r o w s k i , L udw ik  O b o r s k i , Felix 
N o w o s i e l s k i , także oficerowie z 1831 roku, 
ozdobieni krzyżem  V ir tu ti M ilitari, w szyscy  
są to ludzie, co nie tylko z orężem  w  ręku  
w  r. 1831 walczyli za Polskę, lecz i na w y­
gnaniu  poświęcili sw e życie ciągłej pracy 
dla ojczyzny na drodze dem okra tycznej .  
Napis w spom ina także Karola S t o l z m a n a , 
także  dobrze zasłużonego ojczyźnie męża, 
który  j e s t  pochow any w  H averigg ,  h r a b ­
stw ie  Cum berland. N agrobek ten, zupełnie  
je d y n y  w  swoim rodzaju, pomysłu ś. p. L u ­
dw ika  Bolew skiego, wyobraża jakoby  zm ar­

tw ychw stan ie  P o lsk i :  Orzeł bia ły  w y s tę ­
pu je  z pod kamienia g robow ego  i trzym a 
ch o rą g iew  w  każdej szponie.

Grobow iec ten, wyrzeźbiony z p iaskow ca 
i u staw iony  na cm enta rzu  H ighgate pod Lon­
dynem , od lat przeszło 30tu, przez w p ły w  
wilgotnego klim atu, je s t  ju ż  od lat kilku 
1T inlą '.)n , s? ta Ponowienia  w ynosić  b ęd ą  
około -Otu funtów  sz ter l ingów , czyli fr. 500.

T ow arzystw o  P o lsk ie  w  L ondynie  p o s ta ­
nowi o ze sw ej s t rony  ofiarow ać na ten cel 
5 funtów  sz ter l . ,  a o resztę funduszu  o d w o ­
łać się do w ychodź tw a o sk ładki,  aby  p o -  
innik teu można zupełnie w y re s ta u ro w a ć  
i napis,  k tóry  ju ż  je s t  p raw ie  nie czyte lnym 
odnowić. P ro s im y  przeto w szys tk ich  r o d a ­
ków  naszych, aby zechcieli poprzeć  nas  
w  tern przedsięw zięciu .

Grób ten kry je  zwłoki tych, co w iern ie  i 
czynnie służyli Ojczyźnie i z zaparciem s a ­
m ych s iebie « dotrw ali aż do końca s>. O ta­
kich ludziach zapom inać nie należy. S tan  
je d n a k  obecny tego pom nika zda je  się, j a ­
koby w yrzuca ł em igrac j i  polskiej,  że  ona 
o tych ludziach zapom ina. P o k ażm y  w ięc 
cudzoziemcom, że tak nie j e s t  i p rzyłóżm y 
się każdy z nas  czem możemy, aby  ten  j e ­
dyny tu w  Londynie pom nik  polski ś w ia d ­
czył, że Polacy um ie ją  oceniać zasługi i p a -  
mięć tych, którzy  się  poświęcili d la  o j ­
czyzny. J

W szystk ie datki będą regularnie ogłaszane
w  W olnem  Polskiem  S łow ie . U praszam y  
o przesełanie korespondencji  i p ieniędzy pod 
ad re sem : F

Mr J .  T o l k e m it , 3 6 , Denbigh S t .  P im lico, 
London S .  W.

Do p rzy jm ow an ia  sk ładek  uprosiliśm y 
także R e d a k c je :

« W olnego Polskiego S łow a  » w  P a ry żu  i 
* Z g o d y  » w  A m eryce.

U prasza się w szys tk ie  polskie czaso- 
odezw y ve Przedrukow an ie  powyższej

K o m is s j a  :

Ja n  K ryńsk i, Jan  Tolkemit, W ojciech B a - 
raszkiewicz, J ó z e f  Gruczka, A n to n i Theisen, 
M aksym iljan E k e r t .

*
*  «

O D EZW A  (1).
Szczytna myśl — utw orzen ia  S k a rb u  N a ­

rodowego, znalazła -  j a k  wszędzie, gd z ie  
b iją  serca polskie, gdzie myśl sam a o w y ­
sw obodzenie k ra ju  porusza  do głębi duszy 
i n as tra ja  P o laków  do wszelkich pośw ięceń 
tak i tutaj go rących  zwolenników .

Polacy zamieszkali w  Bukareszcie  u tw o ­
rzyli w  25tą rocznicę pow stan ia  s tyczniow e

k m Vaa yStw° wzaJe m n ej pomocy i 
S karbu  N arodow ego  w  R um unii « (2).

P on iew aż  S ta tu t  nasz, którego je d e n  exem - 
plarz załączamy, różni się od S la tu tów  to ­
w arzy s tw ,  k tóre  w  tym sam ym  celu p o ­
w s ta ły  na zachodzie, w inniśm y w am  w y ­
tłum aczyć, jak ie  ku  temu mieliśmy pow ody .

Każdy, kto zna położenie em ig rac j i  w  o- 
góle, kto w ie, ja k ą  ona s t rasz liw ą w alkę  
o byt, o chleb codzienny s taczać m usi ,  m u ­
siał sobie pos taw ić  zapytan ie ,  j a k i  raożna

(i) Przy odezwie otrzymaliśmy Statut, k tóry  dla 
braku miejsca ogłosimy w  numerze następnymi Za­
w i a n i e  Towarzystwa w  Bukareszcie uważam y za 
fakt bardzo pocieszający. Nie wątpim y, iż w ychoditw o

(P°rzyp. RVed  )UmUmi P0PrZe USil° W ania

(a) Towarzystwo, które zawiązało się z kapitałem

franków  dySP° ^ e dzisiaj kapitałem  10,000
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od tej em igracj i  w ym agać  podatek  dob ro ­
wolny , dla utworzenia S karbu  N arodow ego  !

Umiemy i my cenić doniosłość przysłowia 
naszego : od z iarnka do z iarnka a będzie 
m ia rka,  dla tego też postanow iliśm y zbierać 
każde ziarneczko i je s te śm y  przekonani,  że 
w łaśn ie  ten  grosz  wdowi, znoszony przez 
najb iedn ie jszych , ja k o  ofiara na ołtarz O j­
czyzny, będzie najcenniejszą częścią tego 
S k a rb u ,  — ponieważ na nim spoczyw ać bę­
dzie b łogosław ieństw o B o ż e ! Ograniczyć 
się je d n ak  na dobrowolnem  opodatkowaniu ,  
zdaw ało  nam rzeczą niedostateczną , in s ty ­
tucja taka ja k  S k a rb  narodow y w ym aga  
obok ofiar i pracy około sw ego  dobra, jeżeli 
nie ma pozostać tylko ideą. Sądziliśmy' d a ­
lej,  że każde T o w arzys tw o ,  k tóre  w y m ag a  
ofiar od Swych członków, m a  oraz i o b o ­
w iązek  nieść im pomoc i u lgę  w  ciężkich 
chwilach życia.

By to umożliwić, odw ołaliśm y się do pa-  
tr jo tyzm u zam ożniejszych w śró d  nas, by 
dobrow olnym i ofiarami przyczynili się do 
utw orzenia  funduszu żelaznego, który  służyć 
m a  ja k o  fundam ent T ow arzys tw a  w zajem nej 
pom ocy i S k a rb u  narodow ego. F undusz ten, 
adm is trow any  przez sp rężysty  i uczciwy 
Zarząd, w  tysiącznych dolegliwościach może 
n ieść  pomoc, a w  m iarę  w zros tu  sw ego, 
będzie środkiem  do rozlicznych zarobków  
prze to  i do polepszenia dobroby tu  sw ych  
c z ło n k ó w ; p ew na  zaś część w  taki sposób 
Osiągniętych zysków  za pomocą Skarbu ,  
służyć ma ku je g o  pow iększaniu .  T aka  p r a ­
ca i ofiara na korzyść S karbu  narodow ego, 
będzie najmniej uciążliwą dla członków, ale 
oraz i najlepszą je g o  dźwignią.

S karb  N arodow y u tw orzony  za pomocą 
w spólne j  pracy, oszczędności i do b ro w o l­
nych opodatkow ań Po laków  zamieszkałych 
w  pew nym  kra ju ,  stanie się oraz ogniskiem  
około k tórego  w szyscy  się g ru p o w a ć  będą. 
Sądziliśmy zatem że tylko ci, którzy nad 
pow iększeniem  tego S karbu  p racow ać mają, 
którzy znosić do niego będą grosz  po g r o ­
szu w  chwilach powodzeń, a czerpać  z n ie­
go w  chwilach potrzeby, powinni go mieć 
ciągle na oku  i pod sw o ją  opieką.

Dla wyżej w ypow iedzianych  pow odów , 
uw ażam y, dążenie do scentral izow ania S k a r ­
bu za p rzedw czesne  a naw e t  szkodliwe.

Do zaw ezw ania  by  w szys tk ie  odrębnie 
tw orzące  się  S karby , w płynęły  do jednej  
k asy  centralnej,  może być pow ołany  tylko 
Rząd  N arodow y przez naród uznany.

B y  część odsetek  i zysków  pojedyńczych 
S karbów  użyte były na popieranie sp raw y  
narodow ej ,  w  duchu  i k ie ru n k u  jednolitym , 
pow inny  Zarządy w szys tk ich  tow arzystw  
polskich się porozumieć i solidarnie działać.

U w iadam ia jąc  w a s  o zaw iązaniu  naszego 
T ow arzys tw a ,  zapraszam y w as  do u trzym y­
w an ia  z nam i bratnich stosunków.

P rz y jm ijc ie  b ra te rsk ie  pozdrow ienie  
nasze.

(Podpis  na pieczęci) :
Towarzystwo W za jem nej P om ocy P olaków

w R um unii.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

W s p o m n i e n i a , o  J .  I. K r a s z e w s k i m  przez 
T. T. Jeża . ( W a rsz a w a ,  1888, u G ebethnera 
i Wolffa). — Książeczka ta o rozm iarach b ro ­
szury ,  ozdobiona przepysznym  portre tem  
J .  I. Kr. podług medalionu S teinm ana, w a ­
żnym  je s t ,  jako  m aterja ł do s tud jow an ia  ze 
s t rony  psychicznej wielkiego pisarza, p rzy ­
czynkiem. Znać je d n a k  na niej łapę cenzury.

Czuć się to daje w  niektórych ustępach , 
w ykazujących  myśl a naw et i w yrazy  na 
uwięzi,  albo też, co gorzej,  przeinaczone. 
W y ra z y  np. w ym ów ione  przez K ra sze w ­
skiego przy p ierw szem  z autorem  spotkaniu, 
brzmieć musiały inaczej, nie s tosu ją  się b o ­
wiem  logicznie do dalszego ciągu opow ia­
dania. Dziełko wchodzi do « W y d a w n ic tw a  
imienia T. T. Jeża », podję tego  przez m ło ­
dzież polską od roku  1883 i obejm ującego  
już  : Szkice R .  Spencera  tom ów  dw a,  Dzie­
dziczność psychologicznaTh. Ribota, Geniusz 
i opłakanie G. l .ombroso ; pod p rasą  z n a j­
duje '’ s i ę :  Logika  W .  W u n d la .  Następnie 
ukażą s ię :  te o r ja  poznania W .  W u n d ta ,  
Zagadnienie życia  i  ducha, G H. Lew esa ,  
W spółczesna psychologja w Niemczech Th. 

Ribota.

W is ł a , kw arta ln ik  n au kow o-popu la rny ,  
w ychodzący rok d rug i w  W a rsz a w ie  i z a j ­
m ujący się etnografią, gieografią i archeoto- 
g ją  polską. P ism o to przeszło w  tym roku  
pod redakcję  Dra Jana  Karłowicza, znako­
m itego  filologa i człowieka wielkiej nauki 
i w ielkiego w  rzeczach o jczystych zam iło ­
w ania .  Pod dyrekc ją  je g o  ożywiło się ono 
ogrom nie . Zeszyt za miesiące Styczeń, Luty 
i Marzec r. b. zaw iera  w  sobie prace : Elizy 
Orzeszkowej (/.udzie i kw ia ty  nad N iem nem ), 
Z. G logera (Podróż N iem nem ), S. U lanow - 
skiej (Boże narodzenie u góra li), A. Z ak rzew ­
skiego (Nasz obszar etnograficzny) i inne. 
S. C hełchow ski podał pieśni ludowe z oko ­
lic P rasnysza ,  M. D ow ojna-Sy lw estrow icz ,  
pieśni sz lachty żm ujdzkiej .  Dział krytyczno- 
bibliograficzny obejm uje  skazów ki ważne 
dla tych, co nad  etnografią i archeologją  
p racu ją .  P ożyteczne to w ydaw nic tw o  z n a j ­
du je  s ię  na składzie g łównym w  W a r s z a ­
w ie ,  w  księgarn i  M. Arcta, N ow y-Swiat,  53. 
Cena p renum eracy jna  7 rs r .  rocznie.

Z a r y s  G i e o g r a f i i  p o w s z e c h n e j  r o z u m o w e j  
p. W a c ła w a  Nałkowskiego, W a rsz a w a ,  nakł. 
Teod. Paprockiego  i S p .  — P an  W .  Nałk. 
j e s t  rzadkim u nas specjalistą g ieografem , za­
patru jącym  się na naukę tę, n ie jako  na suchą 
nom enklaturę  przem iotów , odnoszących się
do opisu  ziemi, ale jako  na opis ziemi r z e ­
czywisty. Uczony ten należy do szkoły R it-  
tera, wiążącej nauki,  pozostające z g ie o ­
grafią w  styczności, w  całość przyczynową. 
W  duchu  tym pan  W -  N. napisał książkę, 
której tytuł podajem y powyżej. Je s t  to 
« zarys », ale za rys  ów  obejm uje  600 z górą 
s tronnic  in oct. m a j■ P raca  ta przedstawia 
kuli ziemskiej całokształt gieograficzny 
w  głównych onego zarysach. Książka nie 
ob ładow uje  pamięci, lecz zapoznaje czy te l­
nika z siedliskiem jego ,  objaśnia jąc , co, ja k  
i dla czego na niej s :ę znajduje. Dla obzna- 
jom ien ia  czytelnika z metodą autora, o tw ie­
ram y  książkę na chybił trafił i w yp isu jem y 
co n a s tę p u je :  « M ezopotamja  (m iędzyrze­
cze), jes t to  bruzda ,  zaw arta  między w y ż y ­
nami Iranu, A rm enji i Syrji,  pochylona i 
o tw ar ta  na po łudn io -w schód  ku zatoce P e r ­
skiej, przerżnięta  wzdłuż przez bliźnie rzeki 
E u fra t  i T ygrys ,  sp ływ a jące  z wyżyny A r ­
m enji  i łączące się przy ujśc iu  w  rzekę 
S za t-e l-A ra t .  B ruzda  ta, otoczona w yn io ­
słościami, j e s t  uboga w  opady, mimo to 
w  czasach s tarożytnych słynęła z żyzności.  
Żyzność zawdzięczała perjodycznyin w y le ­
w om  sw ych  rzek bliźnich, podobnie ja k  
Eg ip t  Nilowi. To też Mezopotamja s ta ła  się,
podobnie ja k  Egipt,  kolebką najstarożyt- 
niejszej kultury  tein ła tw ie j ,  że posiada ona 
dogodne położenie na d rodze między m o ­
rzem Śródziem nem  i za toką P erską ,  między

E uropą  i Indjami ». I t. d. Dzieła tego po­
w inszow ać możemy naukow em u p iśm ien ­
n ic tw u  polskiemu.

NEKROLOGJA

Czesław Dembowski, w n u k  kaszte lana Leo - 
na, syn zabitego d. 27 lutego 1846 na m o­
ście podgórsk im  E d w ard a ,  urodź, w  Po-  
znańsk iem  roku  1844, zm arł na w ygnan iu  
w  W e lsk u ,  gub. W ologodzkie j .  Szkoły 
kończył w  Poznaniu. Idąc za przykładem 
ojca i za natchnieniem gorącej miłości o j ­
czyzny, za ją ł niebezpieczne obrońcy i o p ie ­
kuna prześladow anych  srodze na Podlasiu  
U nitów  stanow isko . Na s tanow isku  tern, 
ja k o  doradca ludu i rzecznik jego  trzymał 
się w espó ł  z Janem  F rankow sk im  do r. 1886. 
Z a d e m m ijo w a lg o  słynny Dohrjański.  W  c y ­
tadeli w arszaw skie j  w  skutek  n ieludzkiego 
z nim obchodzenia się, zapadł na zdrowiu. 
Chorego wywieziono do W o ło g d y  i ztamtąd 
piechotą pognano do W e lsk a ,  gdzie dnia 
8 kwietnia r. b. skonał na ręk u  zesłanego 
tamże nas tępcy  b iskupa Hryniewieckiego, 
księdza Mateusza H arasim ow icza.  Cześć 
pamięci m ę c z e n n ik a !

t
J ó z e f  S tu d ziń sk i, lekarz, żołnierz z r. 1863, 

zm arł  w 45 roku  życia dnia 28 kw ietn ia  r. b. 
w  P rzem yślu .  N ‘eb ° szczyk odznacza! się 
wielkiem i zdolnościami, rozległą wiedzą, 
zacnym cha rak te rem , miłością ojczyzny i 
w iernośc ią  dla zasad postępow ych . C ier­
piący tracą w  nim gorliw ego  doradcę,  ubo­
dzy opiekuna. Pozostaw ił  dw o je  małych 
dziatek; za małżonkę miał Zofię Bełzównę, 
s ios trę  znanego literata. Cześć pamięci z a ­
cnego obywatela  !

i
A dam  hr. R zew uski, g e n e r a ł - a d ju ta n t ,  

zm arł  w  ostatnich dniach kw ie tn ia  na U k ra i ­
nie, w  m ają tku  sw oim  W ierzchow nia .  — 
Zmarły był synem  Adama, n iegdy posła 
now ogrodzkiego, nas tępnie  senatora  i b r a ­
tem Henryka,  au to ra  « Pam ię tn ików  S o ­
plicy ». Syn jego ,  S tan is ław , w ystąp ił  n ie ­
daw no na polu li teratury p o lsk ie j , jako  
uzdolniony dram atopisarz .

O d pow iedzi od R ed ak cji.

A non im y. — Żadna red ak c ja  uw zg lędn iać  nie może 
korespondencyj nie podpisanych , an i kom u n ik a tó w , 
nie zaopatrzonych w  znaki, św iadczące o au ten tycz­
ności. Redakcja nazw isk na żądanie nie ogłasza, ale 
znać je  p o trzebu je . W ym aga tego ostrożność. D la 
tego  nie ogłaszam y pism a z d. 22 k w ie tn ia , zaw iera­
jącego odpow iedź na a rty k u ł zam ieszczony w  dzien­
n ik u  C ri du Peuple, Uie w iedząc czy F IMU0 to  w  rze­
czy samej pochodzi od « Spójn i ». D la tej sam ej racji
n ie ogłosiliśm y s p r a w o z d a n i a  z  obchodu rocznicy 
pow stan ia  w ęgiersk iego  w  Zuric i u .

P . M . S . W i e l k o p o l s k a .  — N a tych , coby z p o w ie ­
rzonych im  «  L i s t  p o b o r c z y c h  »  zly zrob ili użytek, 
te n  jen o  m arny sposób, że nazw iska ich  o p u b lik u jem y  
i pod  p ręg ierzenl op in ii publicznej postaw im y z p ięk ­
n y m  t y t u ł e m :  ((Złodziej grosza publicznego ».

Suitr1* A utorów  i w ydaw ców , k tórzyby życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach  i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n co  do redakcji p 0 jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia, po trpy d la 
w zm iank i bibliograficznej.

Le g e r a n t : A . R E IF F  

D ruk . polska A . Reiffa, 3, ru e du F our.


